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Radzymińska AHoeella zamężna Paździorowa ps.Roma. >

Ur, e .X II .1909r . w Sosnowcu, córka Floriana i Walentyny z d.Kawieckia 
Ukończyła średnią szkołę handlową w Sosnowcu 1927r, ^
Pracowała jako księgowa“w prywatnej firmie Mysłowicki Handel 2elasa. 
Była uczestniczką kursów PM * Mieszkała w Sosnowcu ul.Jagiellońska 3 
m 9. W ko4cu sierpnia 1939r. powołana do pomocn.służby wojskowej do \ 
dyspozycji komendanta Obrony Narodowej w Sosnifcwcu ~ obsługiwała tajną 
centralę telefoniczną umieszczoną, w magistracie sosnowieckim. Pracę 
telefonistki pełniła do nocy z 3 - 4 . IX .,d n ia  4 .IX .1939r . niemcy wkro 
czyli do Sosnowca.
W czasie okupacji nadal aż do lipca 1945r.pracowała w Mysłowicach 
w tejże firmie. Wysiedlona z mieszkania w V III«41r , udało się jej wa?a 
wraz z rodziną pozostać w Sosnowcu w pokoju sublokatorskim. Zaprzyj 
siężona jesienię, 1939r. wraz z siostrą Janiną przez J,Radecką do taj­
nej sląskiej sieci PIK. za pośrednictwem J.Meus początkowo kolporto­
wała tajną gazetką wydawaną przez "Organizacje Orła Białego” oraz 
pełniła do końca 1940r, funkcję informatorki siatki wywiadowczej PWK 
U Romy kwaterowały również kobiety z konspiracji przyprowadzane przez 
J.Meus. Od zimy 1940-41r, do V .1942r.była kurierką K .0 . śląskiego ZWZ 
AK, jeździła do Katowic, Żywca, Bielska. Rybnika,
Po zaaresztowaniu J.MeBlsówny w maju 1942r» zaprzestała działalności 
konspiracyjnej.
Po wojnie wyszła za mąż za Gererda Paździora i zamieszkała w Oliwi~ 
cach,ul. pracowała zawodowo jako księgowa i spo­
łecznie m.in.jak ławniczka.

Rei* 121 Slj O PWK Sosnowiec

Zbiory E.Zawackiej” rei.własna A .R . ,wzmianka w rel.T.Delekty.
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■ti.ej.fc; e j  ęt
Aurelii Paździorom ej z o.omu Hadzyminakie^

ar.ania 2 grudnia r w doanowca, córki iloriana
i Walentyn,) a domu kawieckiej*

Od ur o a z e ni u az uu lipoa 194!? miesakałam w Sosnowcuo 
v'i 1^27 r ukończ,* lam Szkółkę handl*ienską im. Kołowej 

■jfiadwigi w Sosnowcu. 2awód wyuczony i wykonywany -
k S l ^ g j O  V. cł s

Obecny adres. 44”xwo Śliwice, ul, 
tei.

*Jo ukończeniu szkoły od lipoa 1^27 do lip ca ly45 pra- 
co:,.ai.aia w ilysłdwickim danulu żelaza, właść. Paweł napie­
rała, w mysłowicaca, itynek, w charakterze buchu.it erki 
i kontorzystki» Byłam członki om Związku ióaw. Pracowników 
Um^fcło, należałam do ZHP, fryłam członkiem nOP i Ligi 
^orskiej* Ukończyłam kurs strzelecki Pw oraz kilka 
kursów tał obowiązkowy ch jak i ochotniczych obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej*

^niej więcej tydzień ^moze aziesi^ć dni) przed wybuchem 
wo jay zostałam powołana ao pomocnicze;! służby wojskowej 
ao dyspozycji IŁaaaadaat a/kome ndantary Obrony Miastu, ‘

(ni.s parni-̂ t̂ m dokłaunej nazwy) w u o snów ca, powołanie 
później zniszczyłam, mfaamai&łam.i.aaî  obawiając się rewizji. 
Otrzymałam również zaświadczenie, na podstawie którego 
byłam zwalniana z pracy, gdyż dyżury pełniłam dzienne 
i nocne* Obsługiwałam tajną centralką te le i., mieszczącą 
się w magistracie w Sosnovcu* Było to maleijcit pomieszcze­
nie, chyba bez okna,bo pamiętam b. złe oświetlenie, 
wielkości ok. 2 x 2 , :j m, po lewej tt2‘onie ou drzwi s t a ł  

małe ,ki stoli* i centralką, z 1- lub 2 cyfrowymi numerami 
i i/ołączeniem z miastem, jato się za tymi numerami krył - 
nie wieaziałam. Praca moja polecała na przyjmowaniu 
rozkazów i meldunków i przekazywaniu ich dalej * Szczególnie 
upamiętniły mi się meldunki z ostatnich dni przed i po 
wybuchu wojny, że jakia prowokator podszył sij pod księ­
dza, to kobieta, to znów ja.o.is męzczyzna sieją popłoch 
wśród uciekającej luunosci wiadomościami, że idą Mierne , 
a potem ponaglenia, ulaczego nikt s ię  nimi nie zajmie 
i wiele podobnycn meldunków# Przeze mnie przechoaził rozkaz 
o obowiązku oddaaia wszelkiej broni {wydaje mi aif9 że 
wiaziałafftpotem takie obwieśzezenie na mieście) jak również 
rozkaz, aby wszyscy młodzi mężczyźni opuścili miasto*
Ostatni dyżur pełniłam w nocy z 3 na 4 września l^oS 

j i wtedy o.ostałam rozkaz zawiadomienia wszystkich, ze Sosno­
wiec będzie oddany Niemcom bez strzału, jako miasto otwarte*. 
By łam wstrząśnięta, nie rozumiałam wtedy, dlaczego nie 
walczymy, nie bronimy si^*Czwartego września w południa wi­
działam jak szosą od strony Mysłowic wkraczali Niemcy*

« trzecim dniu okupac ji zgłosiłam się do pracy o właściciel 
raweł napierała, .to lak, wydał mi zaświadczenie, ze jestem 
u niego zatrudniona i nu tej podstawie uzyskałam 
przepustkę ao mysłowie* dranicę mogłam przekraczać 
w dwóen punktacn, na moście na tłâ na Brynicy miedzy
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str*2* (relacja A*Paździorowej) 
mi.*dzv sosnowcem i ^siowiCfe-fti (iu^e pieszo)! iaięozy kosnowcei 
& Szopienicami i jad ęc tramwajem pr*esiada.3JUŁ w szopienicacn 
do tramwaju, jadącego do Mysłowic, gdyż, bezpośredniego połączi 
ni a wtedy nie było)*

n marca 1^40 r iirmę obj^ł komisaryczny zarządca (9£reah&noer), 
a ponieważ byłam aidejOlttnim pracownikiem, zatrzymał mnie (na» 
Polaków, którzy nie podpisaliśmy " śi‘olkslisty " ,  było w lirmie 
trojej ja i 2-ch kolegów) i przez całą okupacją tam pracowałam, 
Okupacją przetrwałam tvlko dzidki pomocy współpracowników* 
którzy sprzedawali mi bez wiedzy '•treałilndera" (byle się tylko 
kasa zgadzała) sprzęty gospodarcze, których w iaaŁmmf wolnej 
sprzedaży nie było, potrzebny był "Bezugschein" wzgl* "iii^en— 
scłiein9, artykuły te mogłam wymi&d^a żywno»ć, bowiem karty 
żywnościowe dla Polaków nie zaspakajały nawet minimum potrzeb*

28*8*ly4l r został/^raz i. matką i siostrą wysiedlona z taii aa 
Dloków przy ul* Jagiellońskie j » m 9 (warthestrazse)* Miemcy 
wtedy przy wysiedlaniu przeprowadzali pewnego rodzaju wywiad, 
oglądali mieszkanie, namawiali do wpisania się na H'VolkslistęM, 
tak samo było i z nami, przychodzili parę razy* W przeddzień 
wysiedlenia, gdy wróciłam z pracy, zastałam w domu SS“ owea, 
który zwrócił się do mnie p© niemiecku z tym, że dziadek mój 
był urodzony w Prusach wschodnich i ja mogę być nie tylko 
rt¥olksdeutacłiM ale nawet "Reichsdeutech", na to mu odpowiedzia­
łam również po niemiecku* no tak, ale mój dziadek aamgi nazy— 
wał się Rgidzyminski* Zerwał się, powiedział "nie , w os nie wy— 
siealom" i poszedł, a następnego dnia przed czwartą rano 
przyszli, kazali zabrać co możemy i w ciągu 20 minut "rausM! 
wszyscy wysiedleni wtedy musieliśmy podpisać dobrowolne zrze­
czenie »ię pozostawionych w mieszkaniu rzeczy na rzecz "Reichu"« 
Oczywiście wszyscy ^odpisali "dobrowolnie", nikomu nie uśmie­
chało się w razie odmowy iść na gestapo* wywieziono nas do 
Bobrownik (wtedy jeszcze nie kierowano do obozów), stamtąd 
uciekłyśmy i na podstawie za»wiaaczenia z pracy, że nie mają 
pracowników, a ja, obznajmiona z całokształtem spraw, jestem 
nieodzowna, otrzymałam zezwolenia na zamieszkanie w ć>osnov cu 
wraz z matką i siostrą w umeblowanym podoju, jako eublokatov£a* 
Po para tygodniach tułaczki, nocowania u znajomych i po stry­
chach, znajomy postarał się o pokoik dla syna i odnajął nam 
go, zamieszkałyśmy wte^y na ulicy obecnie Bieruta (śderstrasse) 

a*

krótko po wkroczeniu Niemców znajoma nasza Józefina/Józefa 
Meus (nie żyje - zamoraowama w Oświęcimie) zaproponowała mojej 
siostrze Janinie bezpłatną pracę przy wydawaniu obiadów w t*zvw 
kuchni dla biednych, ki*rowaas|j przez Jadwigę Radecką* Hiedługo 
i-o tern zwierzyła_nam się, ze jest w tajnej organizacji, która'" 
powstała na bazie Pw i czy wstąpimy, wyraziłyśmy zgodę i zosta­
łyśmy zaprzysiężone przez J*Radeeką. m parę miesięcy później 
meusówna powiedziała nam, że organizacja,do której należymy, 
nazywa się Orzeł Biały*

Początkowo praca moja w konspiracji polegała na kolportowaniu, 
a raczej z powodu znikomej ilości na wypożyczaniu znajomym 
tajnej gazetki orazVwszelkich iniormacji, przydatnych wywiadowi, 
Wszystkie informacje dawałem siostrze, a gdzie ona je przekazy— 
wała nigdy aię tym nie interesowałam, w ogóle na temat naszych*" 
zauaij nie rozmawiałyśmy, uważając, ze tak jest lepiej, siedzia­
łam tyliio, ze poulegam Michalinie koniecznej (zamoczona w ly42r 
przez gestapo), która prowadziła wywiad kobiecy*

UWTfli/kUt
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atr»U  (relacja A*Paździorowej) 
do czasu wysiedlenia meusówna sporadycznie przyprowadzała do 
nas nieznajome kobiety , prawdopodobnie łąe&nxczki, które u nas 

nocowały•

P o d  k o n i e c  l.> 4 0  r  M eu só w n a  p o w i e d z i a ł a  m i , z e  o d  t e j  c h w i l i  
p r z e s t ą p  p o c i e r a ć  k o n i e c z n e j ,  b ę d ę  ł ą c z n i c z k ą  a o  d y s p o z y c j i  
" G u z i c z k a "  ( k p t  i u a r m u r o . . i c s )  i  w s z y s t k i e  r o z k a z y  o t r z y m y w a ć  k ę d ę  
p o p r z e z  ia i it oiam r ó w n i e ż  p o d a ć  p s e u d o n i m ,  j a k i e & o  b ^ a ę  u ż y w a ła *  
i? o d a ła m  lłłcom aM * p o  j a k i m i  c z a s i e  p o w i e d z i a ł a  u ii., z e  j e s t  j e s z c z e  
j e d n a  HR om aM» a l e  p o n ie w a ż  o n a  ma i n n y  t e f c e n ,  t o  p s e u a o n i m  m ó j 
u z n a n o  ( m i a ł a  b y ć  ttilo m a ” i  i  "liO m a" i i ) *  -u w y ja z d ó w  w te d y  
z a p a m i ę t a ł a m  w y ja z d  u o  B ę d z i n a ,  n i e u d a n y  z i e ^ z t ą *  00 m i t o z o  
n i e  a s 'b a ł a m *  m i a ła m  z a p y t a ć  o l e k c j e  m u z y k i  c z y  a n g i e l s k i e g o ?
J?o jakiaa okresie czasu meusóvna zawiadomiła mnie, że "Guziczek” 
chce ze mną rozmawiać* w oznaczonej ^.odzinie stawiłaa »ię u niej* 
"Guziczek" zakomunikował mi, że se v;agl%du na posiadaną, prze­
pustką będę łączniczką 'wyłącznie na Śląsk# Powiedział, że były 
tam duze aresztowania* moim zadaniem będzie ustalenie * czy dane 
osoby nie ssą aresztowane i nawiązanie kontaktów z nimi* Jako 
“nowa twarz” , tak się wyraził, nie znana na tym terenie, po** 
winno mi być łatwiej wykonać zadanie, zalecał jednak dużą ostroż­
ność* iśfssystkie rozkazy i pocztę miała doręczać mi wyłącznie 
meusówna* Przy wyjazdach* celem których było nawiązanie kontaktu, 
poczty żadnej nie woziłam* trasę zawsze miałam wytyczoną dokład­
nie* v niektórych wypadkach miałam podany stornia, pseudonim, cza­
sami nazwisko lub tylko imię* haseł w tej chwili juz nie przypo­
minam sobie* Jechałam zwykle wprost z pracy tramwajem, bo wy­
jazd po południu z aosuu mó^i wydać się komuś podejrzany* tylno 
dalsze wyjazdy z konieczności odbywałam w niedzielę* Chcą© je­
chać co cywca, Bielska czy Rybnika, postępowałam w ten sposób, 
że tramwajem jechałam do kato ic , a stamtąd dalej pociągiem* 
kolejności tych wyjazdów nie pami^ts** był to koniec zimy i 
wczesna wiosna 1^41 r« kok zapamiętałam po tym, ze jeszcze tego 
samego roku ^euaówna powiedziała mi, że ten porucznik u którego 
byłam w miehałkowicach został aresztowany i powieszony•

Pierwszym moim zadaniem było sprawdzenie czy u łączniczki Wery 
(Weroniki) Cubert w katówicaeh-Załężu jest wszystko w porządku 
i miałam ula niej polecenie dowiedzenia się, czy jesfśoktdr* 
i Ada, wzgl* Ada ma sprawdzić czy jest "1/októr1** 5d tej chwili 
stale na Załęże zawoziłam pocztę, wyglądała ona rozmaicie, były 
to maleńkie ruloniki, które chowałam do zameczka torby, książki 
"specjalnie^oprawiane, paczuszki z pienieędzmi osznurowane i 
opieczętowane, pudełeczka, papierosy* wszystko to było starannie 
zabezpieczone, wszystko co zawoziłam ao Cubertówny, ona sama 
lub przez swoje łączniczki doręczała adresatom* przeważnie tym, 
z którymi ja uprzednio nawiązywałam kontakty. Jak już wspomina­
łam całą pocztę otrzymywałam od Meusówny^ wiem od niej* że 
m.uBiifastoilifcyłiamapiTiiiaiBaoo a ni ej otrzymywałambd Janiny Bajołek (żyje), 
która oprawiała ją w introligatora! ojca* kodzioe Cubsrt^ówny 
napewno domyślali się, że przyjeżdżam z ramienia jakiejś tajnej 
organizacji, że narażam córkę i ieh całą rouzinę* nigdy mnie|£ 
jeanajt o nic nie pytali, zawsze Dy łam mile i  serdecznie witana.

U korfantówny w Siemianowicach byłam ok* g*18~ej, było ciemni*, 
padał deszcz ze śniegiem (w ten* sposób ustalam porę roku, mógł 
to być koniec lutego, początek marca 1941), zastałam tylko matkę,

. która powiedziała mi, że córka poszła dowiedzieć się czy jest 
,łdojście", bo były aresztowania.

w kywou^byłam dwa rasy, ras w sobotę i na drugi tydzień w niedzie­
lę* Pamiętam był lekki mrozik, w załamaniacn gruntu leżał śnieg* 
Idąc od dworca minęłam jakiś most, czysta tez był to wiadukt, po 
prawej stronie weszłam do piętrowego domfcęi* zastałam 2 starsze 
panie* bardzo skonu t e rno w ane moim przybyciem, gdy wymieniłam9



(relacja, A.Paiaziorowej)
♦4*»  ̂ .

ha^io (zaaje się, ze cnciałaa sprzedać lub kupić wełnę), a po­
nieważ musiały dopiero zawiadomić tego MkogośM (nie pamiętam 
pseudonimu) umówiłam s i } z nimi na niedzielę i wtedy zastałam 
jakiegoś mężczyznę, zapytałam, czy chciałby nawiązać współpracę 
wyraził z&odę i wróciłam do doau»

Bi e 1 s ko “Komo r o v. i ce-Gz e cho w i c e~D ziedzice (nie pamiętam dokładnie)
* Byłam tam w niedzielę rano, trasę jak zwykle miałam 

ściśle wytyczona, pamiętam do teraz plan, nie pamiętam tylko 
punktów oreintacyjnych wg których skręcałam* 21 dworca szłam 
prosto (twarz., uo słouca), obok jakiego^ domu skręciłam w lewo, 
potem w prawo dość duży kawałek i w prawo, długo prosto, w pra­
wo, w lewo i znalazłam się w jakimś osiedlu wiejskim, było pełno 
dróżek prowadzącycń ao uomków, wiosenne rostopy, miejscami po­
rastała ńmw już trawa# Przeszłam Kładkę i po lewej stronie 
stał doaek, w sieni spotkałam kobiet-.;, gdy zapytałam o "Bomka” 
wzjji* " kładkaM (nie pamiętam dokładnie - było to imię zdrobniałe) i 
usłyszałam;"znow praychodzicie? tyle tu było aresztowań, gesta­
po ciągle się tu kr^ci* na to wyszedł młody mężcayzna, powie­
dział “co tea mama mówi” i wyprowadził mnie na kładkę* Okazało 
się, ze on dopiero ma mnie skontaktować z właściwą osobą, umó­
wiłam się więc, że przyjadę powtórnie, gdy jeanak zdałam relację 
meusówaie i  po paru dniach zapytałam, czy mam jecnać, odpowie­
działa, że muBaamm na razie nie, aż się tam uspokoi, wyjaśnię 
teraz dlaczego wymieniłam tyle miejscowości, otóż gdy w parę 
lat potem jecnałam ao Zabrzega, po ujściu kawałka drogi od 
stacji Dziedzice, zobaczyłem takie same usytuowanie domków, 
wydawało mi się, że poznaję do miejsce i dziwiłam się dlaczego 
mazano mi jechać do innej ttacji i tak krążyć, skoio punkt ten 
był tak blisko stacji Daiedzice.toza tym^ pamiętam, że były to 
okolice Bielska.

v» Rybniku była,, dwa rasy, śa pierwszym razem, mimo 
wytyczonej trasy z powodu, ciemności nie mogłam odszukać i poje­
chałam w następną sobotę z Cubertówną* łaś. Dotarłyśmy do celu, 
do mieszkania weszła tylko ona, ja czekałam' przed domem*

Z Alojzym Szubą (nauczyciel . Chwałowicach, przed wojną) widzia­
łam się dwa razy. Pierwszy raz byłam w sobotę (ok.^oaz.l7óej 
było juz ciemno, padał deszcz ze śniegiem) zastałam jego matkę, 
po jakim* czasie przyszedł syn, pouczas rozmowy pytał mnie od 
jakiej organizacji przychodzę, nie umiałam dokładnie wyjaśnić 
(wiedziałam tylko o i CE i  ze są jakieś zmiany), umówiłam 
się v«ięc na spotkanie w Chorzowie na wiadukcie obok huty w nie­
dzielę* «>eusówna wyjaśniła mi, że organizacja nasza nazywa się 
obecnie ZWZ, o tym powiadomiłam go podczas na&t. spotkania, odpę­
dzi mj żadnej nie dał, powiedział tylko, ze musi "porozumieć eia 
ze swoimi chłopcami"*

x>o michałkowie uo okrzeka pojechałam w niedzielę wcześnie rano 
tramwajem ze oosnowca do Będzina czy też ao Czeladzi (nie pamię­
tam) i potem pieszo polami# Droga, którą weszłam ao mirtcnałkowic
wyprowadziła mnie wprost na ulicę, przy której mieszkał* Gdy 
weszłam ao kuchni leżał w ubraniu na łóżku, zerwał się, tłumacząc, 
że właśnie wrócił z pracy* Płatka i jakiś młody chłopiec, którzy 
tau byli, zaraz wyszli. Byłam bardzo krótko, pamiętam, że wtedy 
już siedziałam o Z\-.h i to mu powiedziałam*

Jeszcze ^ałUuagtjjiuiA jeden wyjazd dobrze pamiętam, było to aużo 
później, może nawet 1^42 r. Dostałam rozkaz nawiązania łączności 
z oiieerem, ukrywającym się u właściciela jakiegoś zakładu bla-
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str#5* (relacj A.Pazdziorowej) 

charskie&o lub ina^aiacyjnęś$o (nie pamiętam dobra#), mieszeaąee—
£,o się przy u.i» mariackiej w ■o.ato wicach* .byłam tam ok» &*9 ej 
raso * w cno da i i© pracz bramę na podwórze, po lewej były 
jakieś magazyny vzgl*szopy , po prawej schodki zewnętrzne wzdłuż 
ściany, prowadzące na półpiętro i wprost ao mieszkania* Hie pa— 
mięt aa czy i jakie pouawałam hasło, wiem, że mówiła® o ukrywa- 
ją cym się oficerze * właściciel zakładu, z którym rozaa—
wiałam, podszedł do kąta i zapukał, potem wyprowadził mnie na 
.-..ouwórze* 01>ok schodków otwarła zię jakaś klapa i wyszedł 
mężczyzna w wojskowych spodniach* i międzyczasie nadcsżły #wie 
córki właściciela, przy magazynach 2“ ch 16-17-letnich chłopców 
cod robiło, środkiem jeszcze jeden, toczył zwój drutu
wzgl*koło* Oficer zapytał o co chodzi, pokazano mnie, że chcę 
się z nim zobaczyć* Odciągnęłam go trochę na bok i ni/n zdąży­
łam się odezwać> zwrócił się do mnie, że on nie będzie ze mną 
rozmawiał, że mieli przysłać kogoś poważniejszego* Powiedzia­
łam "o niczym nie wiem, mam tylko zapytać, czy fan zgadza się 
na spotkanie", odpowiedział mi, że wobec te^o niecn ktoś po­
ważniejszy przyjedzie do Satowic i wymienił* lokal, adnSaimgam̂ ale*# 
ponownie powiedziałam " nie mogę pana umówić, mam tylko zapy­
tać, czy zgaaza się pan na spotkanie"* Powiedział, że się zga­
dza i poszłam* 2dając sprawozdanie powiedziałam aieusównie o tym 
braku ostrożności*

kówniez aobrae pamiętam, gay pewnego razu Meusówna przekazała 
mi rozkaz stawienia się u "Guziczka i powiedziała mi w zaufaniu, 
ze ktos cnce sobie .mnie obejrzeć)* Podczas rozmowy z nim wszedł 
wysoki szczupły mężczyzna* wydał mi się młouszy oa "Guziczka", 
powiedział ao niego parę ałów i wyszedł, wteay "Guziczek” wrę­
czył mx parę maleńkich rulonxczków i powiedział, ze są to nomi­
nacje oiicerskie ula paru placówek, żebym specjalnie uważała, 
dominacje ta> j&k zawrze zawiozłam ao Cubertówny*

<»s-rcid poczty , ktćr..t nosiłem ao Katowi ennk, była również poczta 
ola wKadosia'V "iiadomia*1 (pandętam tylko rozbieżność ostatniej 
litery, ale niedokładnie, wydaje mi się, że to było " a " ) . 
sieusówna,aając mi pocztę, wymieniła p»eaaonxm whado«% nato­
miast łączniczce Guserttwny przedstawił txę °Jxadom", proponował 
jej również, aby z całą grupą łączniczek spotkała się z nim 
w &.atowicacn» Udając meu&ównie relację, powiedziałam również
o niezg©unos»ei pseudonimu, ona sprawdzała i powiedziała mi, ze 
winno być ".twooo", o czym zawiadomiłam Oabertównę, dając nas— 
typn-, pocztę ula niego, następnej poczcie ula "liadosia" były 
pienoądae i subtrtówna osobiście pojechała do niego, ponownie 
twierdził, ze jego pseudonim brzmi "Hadoiai przesyłkę rozpakował 
przy niej i oburzał się, ze takie ochłapy mu przysłano, k&mmm 
nievvy&tarczające nawet na en poczęstunek* ronowił również 
propozycję spotkania się ze wszystkimi łączniczkami w kawiarni 
w Katowicach, cu było wbrew zasaaom konspiracji i  Gub©rtówna 
napisała raport, podpisując pseudonimem "Arewu * Kaport ten 
wręczyłam meusównie* było to w ostatnich miesiącacn przed
are^Z Ir0 wfa.t. 1 m.i;,i 4 18*4a :'t Śif ̂  o

Gdy w maju 1944 i rozpoczęły aię areratowania w Sosnowcu.Meuaówne 
poleciła mi zawiadomić Katowice o zawieszeniu łączności z ko— 
mendą, az do odwołania* 3ył to mój ostatni wyjazd do Cubertóv rny, 
przyrzekłam wtedy werae,# ze ye^li przeżyję, to zgłoszę sim do 
niej, ^ja znałam jej naawisie© i adres, ona tylko mój pseudonim 
■ ■ctoma • potrzymałam ulowa i po skonczeniu »4ę »>ojny odszukałam 
ją, a po tern kontakt się rozłuanił i straciłyśmy się z oczu*
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dtr.6  (rsiacja A^Paadsiorowej)
0 ile uobrze sobie przypominam, to aresztowania rozpoczęły się 
z oczątkiem maja 1942 r . Pewnego dnia meusówaa barazo zdenerwowana 
powiedziała mi, że z czyjegoś mieszkania w obawie przed rewizją 
u.»uni§to pewne materiały/dokumenty i dano jej do ukryeia, a prze* 
ciez ona ma wswojeB (obecnie vv 1976 r dowiedziałam się, że była 
u niej kancelaria dowództwa) i nie ma już gdzie tego ukryć• Po* 
wiedziała, ze to co jej dano, to jest wykaz wszystkich oficerów, 
aaresy i punkty kontaktowe*

0 aresztowaniu Meusówny i koniecznej (przewieziona do Berlina
1 zamoczona przez gestapo) dowiedziałam się dopiero następnego 
dnia po przyjęciu z ^racy* Nietrudno sobie wyobrazić jak to prze* 
żyłyśmy w domu, zaaj^c sobie sprawę z tego co je czeka i co czeka 
nas, jeśli one nie wytrzymają tortur, a uciekać nie miałyśmy dokąd, 
ani za co. Od Meusówny z więzienia w Mysłowicach dostałyśmy gryps, 
pamiętam z niegoS oficjalnie was nie znam, nic nie znaleźli, marzę, 
żeby coś zjeść. Po tym grypsie był drugi (nie ao nas)* Sąsiadka 
Meusówny z I I I  p» maria sakowieżowa zwróciła się do mnie z tym,
2,e to o czym ja wiem {nie wiem jak M« mnie określiła, bo grepsu 
nie wiaziałamJL, znajduje się "za płotem" czy też "za sztachetami" 
i musimy to odnaleźć# Razem z Sakowiezową włamałyśmy się do miesz* 
łania M*, na podłodze na lewo od drzwi leżał stos książek? papie* 
rów i różnych drobiazgów* ^oim zdaniem gestapo nie orientowało się 
jaką funkcję w konspiracji pełniła meueówna, nie wiedzieli czego 
szukać jfomattBiaja'.iBŹta.-iłiagiiia rewizja byłaby bardziej szczegółowa, 
a meble nie były odsuwane, listew nie odrywano, obrazy wisiały 
nie ruszane - takie odniosłam wrażenie. Przejrzałyśmy dokładnie 
rzeczy na ^oałodze i możliwie wszystko co było w mieszkaniu *  
bezskutecznie, i/opiero moja siostra, która była później, w luster* 
na ścianie znalazła kopertę, którą Sakowiczowa poleciła oddać 
Skibińskiemu (dozorca), a po którą miał się ktoś zgłosić* Bieza* 
leżnie od nas okibiuski czynił poszukiwania i on wśród rzeczy 
na poałodze znalazł lusterko z ukrytymi w nim materiałami, lusterko 
to parokrotnie miałyśmy z Sakowiczową w ręku, nie domyślając się 
niczego»

Parę ania przed aresztowaniem meusówny nocowała u niej łączniczka, 
jadąca do krajowa, której nie miała u k06o ulokować (my juz nie 
miałyśmy możliwości przenocowania kogokolwiek) j według jednej z 
wersji, krążącyon wtedy, łączniczka ta, aresztowana na granicy 
razem z handlarkauii, nie pytana zaczęła M sypać %  wskazując na 
Meusównę, ze u niej nocowała*

Ze zrozumiałych względów zerwałyśmy wtedy wszelkie kontakty, oba* 
wiając się, aby, jeśli jesteśmy obserwowane przez gestapo, nie 
naprowadzić na innych*

w kwietniu 1945 r» wyszłam za m tz za Gerarda Paaaziora (był peł* 
nomocaikiem rejonowym śląsko Opolskiej Grupy Operacyjnej w Crli— 
wicach) i w lipcu 1945 wyjechałam do niego i zamieszkaliśmy w 
Gliwicach*

fe My słoiiandlu ^elaza w Mysłowicach pracowałam ao lip ca 1945, a 
od września 1945 do stycznia 1951 w Sentrostalu w Glwieach, 
następnie od lutego 1951 do marca 1957 w Zjedn*Budowy Pieców Prze* 
mysłowycn w Gliwicach i oa kwietnia 1957 do stycznia 197u ,t .j*  
do chwili przejścia na emeryturę, w Okrręgowej Dyrekcji Osiedli 
Robotniczych w Gliwicach na stanowisku kierownika działu księg. 
Byłam ławnikiem w sądzie, pracowałam dużo społecznie i za pracę 
zawodowy i społeczny posiadam wiele dyplomów oraz Medal 10*lecia 
Polski ludowej#

Gliv»'ice, dnia 5 czerwca 1^76 r*
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R e  1 a c j *

Aurelii Paździor©wej z d®au Radzyaihskiaj

ar* dnia 2 grudnia 1909 r. w Sosnowcu, córki Floriana 1 Walentyny 

z do!»u Kawieckiej.

Od uradzenia aż do lipca 1945r* mieszkała® w Sosnowcu.

W 192? reVu ukończyłam Szkołę Handlową i®. Królowej Jadwigi 

w Sosnowcu. Zawód wyuczony i wykonywany - księgowa*

Obecny adroa s 44-100 Gliwice ul.

telefon

Po ukończeniu szkoły od lipca 1927 do lipca 1945 - pracowała® 

w Myałowicki a Handlu Żelaza, władó. Paweł Napierała w i^ysłowicach., 

Synek, w charakterze buchalterki i kont rzystki. 3yła® członki*a 

LOP i Ligi żorskiej. Ukończyłam kurs strzelecki W  oraz kilka kursów 

tak obowiązkowych jak i ochotniczych obrony przeciwlotniczej i przeciw 

gazowej.

Mniej więcej tydzień /może kilka d n i /  przed wybache® wojny została* 

powołana da pomoc niezaj służby wojskowej do dyspozycji Komendanta 

/Ko»endatury Obrony Miasta, /nie pamięta® dokładnej nazwy/ w Sosnowcu,

, powołanie później zniszczyła®, abatfiającsię rew izji.

Otrzymał®® również zaświadczenie, na poditawie którego była® zwalniana 

z rracy, gdyż dyżury pełniła® dzienne i nocne* Obsługiwała® tajną 

centralkę telefoniczną trieszczącą się* w magistracie w Sosnowcu.

3yłe to saleńkie pomieszczenie, chyba bez okna, bo naseięta® było złe 

oświetlenie, wielkości ok. 2 x  2 ,5  a , po lewej stronie od drzwi stał 

ao leil ki stolik z centralką z 1- lub 2 cyfr* wy ad nuraerkami i połącze­

nie® z miastem. Kto się za tymi numerami krył - nie wiedziała®.

Praca laoja polegała na przyjmowaniu rozkazów i meldunków i przekazy­

waniu ich dalej. Szczególnie upamiętniły mi się meldunki z ostatnich 

dni przed i po wybuchu wojny, że jakiś prowokator podszył się pod 

księdza, to kobieta, to znów jakiś mężczyzna sieją popłoch wśród 

uciekającej ludności wiadomościami, że idą Niemcy, a paten? ponaglenia, 

dlaczego nikt się nimi iie  zajaie i wiele podobnych meldunków.

Przeze ^nie przechodził rozkaz o obowiązku oddania wszelkiej broni, 

/wydaje rei się , że widziała® potem takie obwieszczenie na mieście 

jak również rozkaz, aby wszyscy młodzi mężczyzni opuścili ciasto. 

Ostatni dyżur pełniła® w nocy z 1 na 4 września 1919 i wtedy dostała® 

rozkaz zawiadomienia wszystkich, że Sosnowiec będzie oddany Niemca® 

bez strzału, jako *sriasto otwart e* 3yłoa wstrząśnięta, nie rozumiała® 

wtedy, dlaczego nie walczymy, nie bronimy się. Czwartego września
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w pałudnie widziałaś jak szosą  od strony Mysłowic wkraczali Niemcy.

W trzeci® dniu okupacji igłosiałam się da pracy. Właściciel Paweł 

Napierała - Psiak, wydał mi zaświadczenie, te jestem u niego zatrud­

niona i na tej podstawie uzyskałam przenustkę do Bysławie* Granic? 

ssogłam przekraczać w dwóch punktach, na maicie Srynicy między Sasnowcea 

a Mysłowicami /idąc nieszo/ i między Sosnowcom a Szopienicami /jadąc 

tramwajom przesiadała® w Szopienicach do tramwaju jadącego do '.ysło^de, 

gdyż bezpośredniego połączeni© wtedy nie była.

f  marcu 1940 r . firmę objął komisaryczny zarządca /Treuhander/, a ponie­

waż byłem dłtigeletnim pracownikiem, zatrzymał mnie /nas Psiaków, którzy 

nie pwdrisali "Tolltsllsty®, było w firtsie troje: ja i 2-ch kolegów/ 

i  przez całą okunocj# tam pracowałam. Okupację przetrwałam tylko 

dzięki T>o^ocy współpracowników, którzy sprzedawali ai bez wiedzy 

*tre«4Hr.de»* /byle się tylko kasa zgadzała/ sprzęty gospodarcze, któ* 

rychwwełnej sprzedaży nie było, potrzebny był “ iłezugschein* wagi. 

"Eiseiłachoirt*, artykuły te mogłam wymienić na żywne••55, bowiem karty 

żywnościowe dla Polaków nie zaspakajały nawet mini mim no trzeb,

28 .9 .1941  r . zostałam wraz z matką i  siostrą wysiedlona z bloków przy 

u l . Jagiellońskiej J m.9 /lor  t ho s tr as se / .  Niemcy wtedy przy wysiedla? 

ni u pr za prowadzili pomnego rodzaju wywiad, oglądali ieszlranie, n« ma­

wiali do wpisania się na "Velkslistę"y tak same było i z nami, przycho­

dzili parf razy. W przeddzień wysiedlenia, gdy wróciła® zastałam w do­

susz SS-owca, który zwrócił się do amie po niemiecku z tym, ie dzia­

dek mój był urodzony w Presach Wschodnich i ja mogę byc nia tylko 

*Volksdeut3ch* ale nawet "Rei chsdeutsc h" , na to mi odpowiedziałam 

również po niemiecku? no tak, ale mój dziadek nazywał się Badapmićski. 

Zerwał się , powiedział "nie, was nie wysiedlam* i  poszedł, a następne­

go dnia przed czwartą ran# nrzyszli, kazali zabrać co aożemy i w ciągu 

20 minut **ra ua” I . Wszyscy wysiedleni wtedy susieliśmy podpisać dobrowol­

ne zrzeszenie się pozostawionych w mieszkaniu rzeczy na rzecz "Reichu*. 

Oczywiście wszysey podpisali "dobrowolnie%  nikom  nie uśmiechała się 

w raz ie od as wy %ść na jestape. Wywieziono nas do Bobrownik /wtedy jesz­

cze nie kierowano do obozów. Stamtąd uciekłyśmy i na podstawie zaświad­

czenia z pracy, te nie mają pracowników, ja ebzr.ajo^ona z całokształ­

tem jpraa, je sto as nieodzowna, o-trzymałam zezwolenie na zamieszkanie 

w Sosnowcu wraz z matką i siestrą w umeblowany* pokoju jako sublekaterk*. 

Po paru tygodniach tułaczki, nocowania u znajomych i po strychach,
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znajomy p©-starał się 9 pokiik dla syna i odnajął nas go, za lieszka- 

łyśay ttedy na ulicy Bieruta /Oderstrasse/ I5a.

Krótko p© wkroczeniu Niemców znajoma nasza Józefina /Józefa Keus-nie 

Żyje-zamordowana w Oświęcimiu/ zaproponowała ®o jej pia^trze Janinie 

bezpłatną pracę przy wydawaniu ©biedów w tzw. kuchni dla biednych, 

kietewane j przez Jadwigę Radecką. Miedług© potem zwierzyła nap ^ię , 

że jest w tajnej organizacji, która powstała na bazie PW i czy wstą­

pi my.Wyraziłyśmy zgodę i zostałyśmy zaprzysiężone nrzez J.Radecką, 

f  parę s&esięey później Meusówna powiedziała na®, Se organizacja do 

której należymy nazywa się Orzeł Siały.

Początkowo praca noja w konspiracji polegała na kolportowaniu, a ra­

czej z powodu znika teej ilości na wypożyczaniu zna Je cyn tajnej gazet­

ki ©raz z leraniu wszelkich informacji, przydatnych wywiadowi. 

Wszystkie informacje dawała® siostrze, a gdzie ona je przekazywała 

nigdy się ty® nie interesowała®, w ogóle na temat naetych zadań nie 

rozmawiałyśmy uważając, że tak jest lepiej. Wiedziała® tylko, że po­

dlegam Michalinie Koniecznej /zamęczona w 1942r. przez gestapo/, 

która nrowadziła wywiad kobiecy.

Do czasu wysiedlenia Meusćwna snoradycznle przyprowadzała do nas 

nieznajome kobiety, prawdopodobnie łączniczki, któro u nas nicowały.

Pod koniec 1940 roku ifeusówna powiedziała ml, żo od tej chwili prze­

staję podlegać Konieczn#j, będę łączniczką do dyspozycji "Guziczka* 

A p t ,  -Karsurowica/ iwszystkle toskazy otrzymywać będę poprzez nlę, 

nam również podać pseudonim, jakiego będę używała. Podała® "Rossa*, p© 

jakimś czasie powiedziała mi, że jest jeszcze jedna "Rosną", ale ponie­

waż ona ma inny teren, to pseudonim mój uznano /miała być «R©m»* I  

i “Borna I I * / .  Z wyjazdów wtody zapamiętałam wyjazd do Sędzina, nieuda­

ny zresztą, bo nikogo nie zastałam, miałam zapytać © lekcje muzyki 

czy angielskiego. Po jakimś ©kresie czasu Meusówna zawiadomiła mnie 

że "Guziczek" ihee ze mną rozbawiać. 0 Oznaczonej godzinie stawiłam 

się u n iej. "Guziczek” zakomunikował mi, że ze względu na posiadaną 

przepustkę będę łączniczką wyłącznie na Śląsk. Powiedział, że b y ł y  

tam duże aresztowania, moim zadaniem będzie ustalenie, czy dane osoby 

nie są aresztowane i nawiązanie kontaktów z nimi. Jako "nowa twor**, ±#r 

tak się wyraził, nie znana na tym terenlo, powinno ®i być łatwiej 

wykonać zadanie, zalecał jednak dużą ostrożność. Wszystkie rotkazy 

i  pocztę raiała doręczać ml wyłącznie Meusówna. Przy wyjazdach, celem ! 

których była© nawiązanie kontaktu, poczty żadnej nie wofliłam; trasę 

zawsze miałam wytyczoną dokładnie, w niektórych wynadkach miałam 

podany pseudonim, czasami nazwisk© lub tylko iinię, haseł w tej chwili
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nie prsynaxir>r Jechała* swyxle wprost a nracy tramwajea

bo wyjazd *<? tjał-jdiłn Jf A**« >*<?* wyda<S eie kO"‘ua nadcjraaay, tylko 

dal»*a wyf-*dy * konieczno $ei odbywała* w aladsiel?* Ch«ą« leeha# de 

Żywca, Bl*ls!;n ~sy Rybnik, postępowa *ar w ten 3aeo <5b, £e tramwajer, 

jechałam -Id tatowie, & ats't i i  dalej pociągi*®. XoleJno£ct tych w.y- 

gazdów ri- p;.'M $*.aa. 'K*ł te v*niec zimy 1 wczoana wiosna 1941 r„

Bak zapa*L. r;a tys, f.e tof© '•ansaf« ra.ir.tt i.*usdwn« po wlt-

działa ad, '■' t-*r ^ r e e s »» \+Ar*f>* *yła* w -ichałkoric-ach ■swatał 

ara za towai7  i .• r< -.-i t * 3 r>ny*

Plerwazya* mXm •sa.la-.iian była sprawdzenie czy a ł-*|0* r-i ezki Wary A**ranl% 

Gubert w T» * ~ rtr&cb-fcwł^a ,1«st wo*y*tVo w parz»dku i ir.ieła® -i la nde.i 

pelacenle3 a wie dscr.la .ii&, esy l ^ t  «B*>Vt6rH i Ada ws^T, A*a v:a ?rrs?w~ 

dal<5 ezy > r.t ,,r:-’rtdr,'i. O* t.»? ^hwtłi stale t*« SRałoie zawozi'# aa poczt# 

Wyglądał" **ej: ■•*•*-?:t*ie, hy>v ta *>ele*tkie rulon! k i, które cha walała 

de zaaec7ka ts>rby, "s"-'* h a ln ie *  enrawlano*, 9aestiss?cl ~ pif;-

nifdsrtni ~ f ard. *cz#ttwane, pudełeczka r^aolerosy, wszystka

to była r ter •• v»5e ^ sbaz^le^t^n*. ^szysatlD© ca zawetiłaa da .'U^ertdwrr/, 

ona s mm 7 i 1 **-r •/. * a * v?o 5 % i  ą <5 2 «lc * VI -’*r?.» za ł a ad resatoa, nr ?. •* waź nie 

ty», z kt«5ryr»i j* a ot 2*d?»ie ?>a wiązywała* kontakty. Jak 4aź wspsainotatt 

eał# poc»t*| ■;*trzyzywełoa ad ^nfówry, **?f sts -i? niej, te cza**al atrzy*» 

qywał*^ed Jasicy ’3a jełtk /2y jo /f która oprawiała ,1:? w 1ntreligat-.trai 

o£ea w §v>.5 •’ł-;5 kęl^^kl. ^adrter Jabart^ raty eapowno daayiłali się, ■?§ 

pray^eźtlźnTs. a raislo^ia Ir-̂ j *.t-"-imisae,Ji, &\ rr'Trh'i córk-̂

i ich Cś*>i vrizfręs tkigźj 5«d**s»lr' a nic cle pytali, *.awaa« cył.sr nil«

1 sardeosnJ« *itana,

U Kar»fv tfwrł.y w 5.cssinr.c?;icc.^h była* @k. g. iC-te,1, bvłe nir^ro, padał 

dcsaea z** śni t£%€.-* At ter aro^b  rmtalmm p&*ę ralra wSp$ ta bvś Voslo« ti 

lutego^ p»esąt«k sares 1941r, aaataław tyllra matkę, ktdra pori-działa 

tai, te córka noss^a lo^to^aio^ «ff cay 1o«*t •d .^śet*", bo były ^r«- 

sat©wani»»

W Żywca byłats. *t?a# raay, ra» v  aobotf i r-a <3ru.*d tydziei w niadaie t-, • 

Pamiętam był łekfcl isro^ik, w zs<łais*a»iacl* lrżał fefog. Idąc od

*worca Jaki^S siosyt, esy ay» to wiadukt, no ^ruwej a tranie

wesałaa do ptf>tr#aa*a do su, aastalia^ 2 3  tars/.e p::m2 , n^rstent^.

waae «ais; ^•zyb.yetcłi, .f fy *<»y^iarlłan hasło /ada,?e sif ą© 3 iciała* 

sprzedać1 i.ub kapi«ś woła^/, a pcni^waS s-r-'! *ły dapltaro zawici* :?t<«5 tegęo 

"leafttf* /nla ps^tftw »a^ado?t1w/ u^wlłais ei# e ni*si n-s adedai«l^ i wte4 

dy aaotałaa $&kleg&4 ^icsŁyaa? - 'ZApytałaif, ??.y ahciałby nawi^ma#
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wyraził z^odę i wróciłam de doma.

Btelf»t*~!G©!a©r©wie©-G*eeh©wiee-Bzi€dziee /n ie  pamiętam d©kładnie/.

Byłam ta® w niedziel? r a m , trasę jak zwykłe miałam ściśle wytyczaną, 

pa*l?taa de teraz plan, nie pamiętam tyłka punktów orientacyjnych wg 

których skracał aa* 2 dworca szłam prosto /twarzą i© słeóca/ ©bak ja­

kiegoś faau skręciłam w lew®, poten w prawa dość duży kawałek 1 w pra­

wa, długa prosta., w nrawo- w lewo i znalazła® alf w jakimi osiedlu 

wiejskim, była pełna dróżek prowadzących d© domków, wiosenne rostopy, 

miejscami porastała już trawa. Przeszłam kładkę i no lewej stronie 

a tał demek, w sieni spotkałam kobiet?, gdy zapytała® » ”!*@®ka**wgl. 

"Władka" /nie pamięta® dokładnie - był© to imię zdrobniałe/ usłyszała® 

"znów przychodzicie ? tyle tu był© arezstowa^, gestapo ciągle się tu 

kręci! na to wyszedł młody mężczyzna p©wiedsi** co też mama mówi" 

i wyprowadził mnie na kładkę. Okazała się , że on dopiero ma tanie skon­

taktować z właściwą ©sobą, umówiłam się więc, że przyjadą powtórnie, 

fdy jednak zdała* relację Meusówni© i os naru dniach zapytałam, czy 

mam jechać, Se na razie n ie , aż się tam usnokoi. Wyjaśni? teraz dlacze­

go wymieniłam tyle miejscowości, otóż gdy w parę lat potem pojechałam 

do Zabrzegu, po ujśeiu kawałka drogi ad Sta eji Dziedzice, zobaczy­

łem tafcie aamo usytuowanie demków, wydawało *i się , że poznaję to 

miejsce i dziwiłam się dlaczego dlaczego kazano mi jechać do innej 

stacji i tak krążyć, skoro punkt ter był tak blisko stacji dziedzice. 

Poza tym pamiętam, że były to okolice Bielska.

W Rybniku byłam dwa razy. Za pierwszym razem, mi tao wytyczonej trasy 

z powodu ciemności nie mogłam odszukać i pojechałam w następną sobotą 

z Cubertómą. Dotarłyby d© celu, de mieszkania weszła tylko ona, 

ja czekała® przed demem.

Z Alojzy® Szu^ą /nauczyciel w Chwa ławicach, przed wojną/ widziałam się 

dwa razy. Pierwszy raz byłam w sobotę /©k.godz.l7-tej - było już ciemno- 

padał deszcz© ze śniegiem/ zastałam jego matkę, po jakimś czasie przy­

szedł syn, podczas rozmowy pytał tanie od jakiej organizacji nrzychodzę, 

nie usiałam dokładnie wyjaśnić /wiedziałam tylko o PW i QP i że są 

jakieś z d a n y , / ,  umówiłam się więc na spotkanie w Cherzewfe na wiaduk­

cie obok Huty w niedzielę. Meusówna wyjaśniła ml, że organizacja nasza 

nazywa się obecnie ZSZ, © tym powiadomiłam g© podczas następnego 

spotkania odpowiedzi mi żadnej nie dał powiedział tylko, że musi "po­

rozumieć się ze swoiasi chłopcami’*.
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D® Mi chałowie do Skrzepka pojechała* w niedzielę wcześnie rana 

tramwajem ze Sosnowca do -3ę6zina czy taż da Czeladzi /nie pamięta®/

i potem niesz® polami, ~^roga, którą weszła? do Michałkowie wyprowa­

dziła runit wprost na ulicę, przy której sie»zka>. Gdy weszła® a® 

kuchni łatał w ubraniu na łóżka zarwał się tłu aoząc, Se właśnie 

wrócił z pracy. Matka i jakiś słody człowiek-chłepiee, którzy tam 

byli, zaraz wyszli. Byłam bardzo krótko, p»miętaas, że wtedy już 

wiedziałam o ZW2 i t» bq  powiedziałam.

Jeszcze jeden wyjazd dobrze pamiętam, było to dużo później, noże 

nawet 1542 r . dostała® rozkaz nawiązania łączności z oficerem, ukry­

wającym się u właściciela jakiegoś zakładu blacharskiego lub instala­

cyjnego /nie pa 4 ęta® dabrze/, mieszczącego si# przy ul.Mariackiej 

w Catowicach. iyłaa ta® ak. godz.9-tej rano. fehodziło sif przez 

bramuj na podwórze, po lewej były jakie-1 magazyny wzgl.szopy, p® pra­

wej schodki zewnętrzne wzdłuż ściany, prowadzące na półpiętro

i wprost do mieszkania. « i«  pamlftaja, czy i jakie podawałaś hasła, 

wiem, że mówiła® o ukrywający® się oficerze. Właściciel zakładu, 

z któryś: raz nawiała©, podszedł do kąta i zapukał, potem wyprowadził 

mnie na podwórze. Obok schodków otwarła się jakaś klapa i  wyszedł 

mężczyzna w wojskowych ^podaniach* W między czasie nadeszły dwie 

córki właściciela, przy magazynach 2-ch dwóch 16-17 letnich chłopców 

coś robiło, środkio b  jeszcze jeden toczył zwój drutu wagi.koło.

Oficer zapytał o co chodzi, pokazano śmie, że chcę się z nia zobaczyć. 

Odciągnęłam g® trochę na bak i ni® zdążyłam się ddezwać zwrócił sif 

de tanie, że on nie będzie ze wmą rozmawiać, że mieli przysłać kogoś 

poważniejszego. Powiedziałam *® niczym nie wie®, ma® tylko zapytać, 

czy pas zgadza się na spotkanie" ,  odpowiedział mi, że wobec tego 

niech ktoś poważniejszy nwsyjodzi® do Katowic i wymienił lokal, po­

nownie powiedziała •  nie pana m ówić, mamy tylko zapytać, czy 

zgadza sif m n  na spotkanie*. Powiedział**, że się zgadza i poszłam. 

Zdając sprawozdania powiedziała® BSeusównie o t/m braku ®strażno-1ci. 

Hównieź do'-,rzo pamiętam, gdy pewnego razu &eus4wno przekazała mi 

rozkaz stawienia się u "Guziczka* /powiedziała mi w zaufaniu, że kt©£ 

chco sobie s-nie obejrzeć/. Podczas rozmowy z ni® wszedł wysoki szczup­

ły mężczyzn®, wydał ai się młodszy ods;<*ai£ "Guziczka* powiedział do 

niego parę słów i wyszedł, wtedy H3uziczekM wręczył mi pfcrę maleńkich 

ruloniczków i powiedział, ż# są to nominacje oficerskie dla paru pla­

cówek, żebym specjalnie uważała.Nominacje te jak zawsze zawiozła® do 

Cobertówny.

- str. 6 -
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Wśród poczty, którą w©ziłam <3© Katowic, była również poczta dla 

"Rad©sia" /"Rad©mia"/ pamiętam tyłka rozbieżność ©statniej litery 

ale niedokładnie, wydaje mi się, że ta był© " ś * / .  Meusówna, dając 

ai pacztę wymieniła pseudonim "Radoś" natomiast łączniczce Cubertówny 

przedstawił się "Radom", proponował .Jej również, aby z całą grupą 

łączniczek spatkała się z nim w Katowicach. Zdając Meusównie rela­

cję , powiedziałam również o niezgodności pseudonimu, ona sprawdzała

i  powiedziała mi, że winno być "Radoś", o czym zawiadomiłam Cuber- 

tówn? dając następną pocztę dla niego. W następnej poczcie dla 

"Radosia" były oieniądze i Cubertówna osobiście pojechała do niego, 

ponownie twierdzi^, że jego pseudonim brzmi "Radom"; przesyłkę rozpa­

kował przy niej i oburzał się , że takie ochłapy mu przysłano* nie­

wystarczające nawet na jeden poczęstunek. Ponowił również propozycję 

spotkania się ze wszystkie! łączniczkami w kawiarni w Katowicach, 

co był® wbrew zasado® konspiracji i Cubertówna naoisała raport, 

podpisując pseudonimem "Arew". Raport ten wręczyłam Meusównie.

Było t© w ostatnich miesiącach przed aresztowaniami.

Gdy w majta 1942r, rozpoczęły się aresztowania w Sosnowca, meusówna 

poleciła mi zawiadomić Katowice © zawieszeniu łączności z komendą, 

aż do odwołania. Był to mój ostatni wyjazd do Cubertówny. Przyrze­

kłam wtedy Werze, £e jeśli przeżyję, to zgłoszę się d© niej, ja 

znałam jej nazwisk© 1 adres, ona tylk© mój pseudonim "Rama". B©trzy­

małam słowa i pa skończeniu się wojny odszukałam ją, a p©tem kontakt 

sif rozluźnił i straciłyśmy się z oczu.

0 fcl© d©brze sobie przypominam, t© aresztowania rozpoczęły się 

z początkiem maja 1942r. Pewnego dnia Meusówna bardzo zdenerwowana 

powiedziała mi, że z czyjegoś mieszkania w obawie przed rewizją 

usunięto pewne materiały /dokumenty i dano jej d© ukrycia, a prze­

cież ©ma ma "swoje" /obecnie w 1976 r . dowiedziałam się, źe była 

u niej kancelaria dowództwa/ i nie ma już gdzie teg©« ukryć. 

Powiedziała, że to c© jej dan©, t© jest wykaz wszystkich oficerów 

fdresy i punkty kontaktowe.

0 arezstowaniu Meusówny i Koniecznej /przewieziona do Berlina i za­

męczona przez Gestapa/ dowiedziała się dopiero następnego dnia p© 

przyjściu z pracy. Nie trudno sobie wyobrazić jak to przeżyłyśmy 

w domu, zdając sobie sprawę z tego co ja czeka i co czeka na, jeśli
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©ne nie wytrzymaj# tortur, a uciekać nie miałyśmy d»kąd, ani za ca.

Od Meusówny z wiezienia w Mysłowicach dostałyśay gryps, pamiętam 

z niego : oficjalnie was nie znam, nic nia znaleźli, marzę żeby coś 

zjeść. P@ tym grypsie był drugi /nie do n a s /. Sąsiadka Meusówny z 

I I I  p. Maria Sakowiczowa zwróciła się do mnie z tym, te to © czym 

ja wiem /nie wiem jak ®. ranie ©kreśliła, b© grypsu nie widziałam, 

z ajduje się za "za płatem” czy też "za sztachetami” i musimy ta 

odnaleźć. Razem z Sakowiczawą włamałyśmy się da mieszkania M ., na 

pedłedze na lew© ad drzwi leżał stos książek, papierów i różnych 

drobiazgów. Moim zdaniem gestapo nie orientowało się jaką funkcję 

w konspiracji pełniła Meusówna, nie wiedzieli czego szukać u n iej, 

rewizja byłaby bardziej szczegółowa, a meble nie były odsuwane, listew 

nie odrywano, obrazy wisiały nie ruszane - takie odniosłam wrażanie. 

Przejrzałyśmy dokładnie rzeczy na podłodze i możliwie wszystk© c© 

był© w ieszkaniu - bezskuteczni®. Dopiera moja siostra, która była 

później - w lusterku na ścianie znalazła kopertę, którą Sakowiczowa 

poleciła oddać Skibińskiemu /dozorca/, a po którą miał się ktoś zgło­

sić . Niezależnie ©d nas Skibiński czynił poszukiwania i on wśród rze­

czy na podłodze znalazł lusterko z ukrytymi w nim materiałami, lusterko 

t© parokrotnie miałyśmy z Sakowiczową w ręku, nie domyślając się ni- 

czeg©.

Parę dni przed aresztowaniem Meusówny nocewała u niej łączniczka, jadąc 

d© Krakowa, której nie miała u kog© ulokować /my już nie miałyśmy 

możliwości przenocowania kogokolwiek/} według jednej z wersji krążą­

cych wtedy, łączniczka ta, aresztowana na granicy razem z handlarkami, 

nie pytana zaczęła "sypać", wskazując na iteeusównę, że u niej noc©wała. 

Ze zrozumiałych względów zerwałyśmy wtedy wszelkie kontakty obawiając 

się aby, jeśli Jesteśmy ©bserwewane przez gestapo, ni© naprowadzić na 

innych.

W kwietniu 1945r. wyszłam za mąż za Gerarda Paździera /był pełnomocni­

kiem rejonowym Sląsko-Opolskiej Grupy Operacyjnej w Gliwicach/

i w lipcu 1945 wyjechałam d© nieg© i zamieszkaliśmy w Gliwicach.

W Mysł.Handlu Żelaza pracowałam do lipca 1945- a id  września 1945 

do stycznia 1951 w Sentrostalu w Gliwicach, następnie od luteg© 1951 d© 

marca 1957 w Zjedn.Bud.Pieców Przemysł.w Gliwicach i od kwietnia 57r.

d© stycznia 1970 tj d© chwili przejścia na emeryturę, w Okręg.Dyr.Osiedli 
R©b©tn.w Gliwicach na stanowisku kier.działu księg.
Byłam ławnikiem w sądzie, pracawałam dużo społecznie i  za pracę zawodową 
Ir społeczną posiadam wiele dyplemów ©raz Medal 10-leeia Pelski Ludowej.

Gliwice, dnia 5 czerwca 1976r. podnis nieczytelny
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